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Rozśpiewany pochód kibiców od wczesnych godzin ran- 
nych maszeruje w stronę lotniska. Setki delegacji z calego 
kraju, zaopatrzonych w klubowe flagi i transparenty, prry- 
było do Warszawy, aby powitać bohaterów X Piłkarskich ż 7 
Mistrzostw Świata. „Stalowcy” x Mielca dumnie wznoszą PLsĄ 
niezwykle trafne hasło: „Różne były o nich zdania, bez 
stalowców nie ma grania”; sympatycy stołecznej „Legii” 
śpiewają „Ty się „bracie „nie denerwuj”, zaś krakowscy „wi- 
ślacy” intonują „Sto kat”... A nad głowami tego niezwykle 
barwnego i radosnego tłumu widać napis: „Srebro nam 
niesiecie na XXX-lecie”. Istotnie, lepszego prezentu pił- 
karze nie mogli nam zrobić. C.d. na str. 4—5 
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NIESPODZIANKA 


o będzie bomba! Nic Wam 

wcześniej nie mówiliśmy, bo 

nie byliśmy pewni, czy się 
uda! Udało się! Już za trzy dni, 
specjalnie na XXX-lecie Polski 
Ludowej, „Świat Młodych” ukaże 
się w barwnej offsetowej szacie 
i będzie trochę większy (cena 
również wyższa — 1 zł.). 

Znajdziecie w nim m, in.: 

© opowieść Tomka Mędrzaka 

o przygodach w Sudanie 
© świecące „aureole” 


| ŻUBRY MELDUJĄ: 
kolorowy komiks i Rzep Ę 
2 | 


TĘCZOWY 
RNA KARNAWAŁ... | JE GUDRU kę: 


Ten barwny „Świat Młodych” 
będzie pierwszym, ale nie ostat- = t: bukiet”. 
nim. Już za kilka miesięcy Wa- ord RARE y= 
sza gazeta ukazywać się będzie brała nazwę kwiatu. Nauczyłyś- 
my się znaków patrolowych, de 


PRZAKAEKEEAPAAAZAAKAAKAAKKEAEKAKARKKKPAŃ, 


Foto: Kajetan Adamowski 
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. to nazwa czwartej wypra= 
wy LKS-74. Jest oną inna niż 
pozostałe, bowiem proponujemy 
Wam (str. 3) na trzydzieste u- 
rodziny naszej ojczyzny urzą= 
dzenie specjalnego ogniska. 


rzzę 


stale w kolorze i w dodatku trzy 
razy na tydzień! 

A więc nie zapomnij kupić na- 
stępnego, barwnego numeru 
„Swiata Młodych”. Napisz nam, 


czy Ci się spodobał. Y 


omy R wn iz ŃĄ 


TĘ" YeTp=Oz 


lipca w godzinach popołud- Odrodzenia uroczyste ślubowanie, 
I(0) niowych na dziesiątkach obo- które w imieniu całej polskiej mło- 

zów zgrupowanych na Mazow- dzieży przodownicy nauki, pracy i 
szu, Podlasiu i Kurpiach otwarto wyszkolenia bojowego złożą przed 
Zlot Młodzieży Polskiej „WARSZA- pomnikiem warszawskiej Nike. 


których dodałyśmy własne, przez 
nas same wymyślone. Dwa skrzy- 
żowane palce to; „NIE GUZDRAJ 


WA-1974". Uczestniczy w tych zgru- Po centralnej manifestacji w dniu SIĘ"; dwa zaciśnięte, a trzy wy- 
powaniach kilkadziesiąt tysięcy mło- 22 Lipca na stadionie X-lecia otwarte stawione to: „MUSIMY ISC”, Po- 
dzieży z całego kraju. zostaną Ogólnopolskie Igrzyska Mło- stać w kółku oznacza: „NATYCH- 


MIAST IDŹ DO BAZY”, domek 
— „POSZŁAM DO DOMU, ZA- 
WOŁAJ MNIE”, zaś cyfra „5% w 
_ trójkącie — „BĘDĘ ZA PIĘO 
MINUT". (bs) 


„Szarotka” a Lesana 


. Młodzież ta, wraz z 3.000 delega- dzieży Szkolnej. Karnawał Młodości, 
- tów na Zlot, weźmie udział w cen- festyny, spotkania, trwać będą do 
*tralnych uroczystościach, które od- « Późnych-godzih wieczornych. 
będą się w dniu 22 Lipca w stolicy. _ Kolejnego delegata na Zlot przed- 
Poprzedzi je w "przeddzień > Święta stawiamy na str. 4—5. : 


Artur odbiera Gałąź Wawrzy- 
nu z rąk wiceministra oświa- 
ty, Waldemara Winkla. 


RTUR  BARCIŚ uczeń 

Szkoły  Ogólnokształcącej 

w Rudnikach k/Częstocho- 
wy jest zwycięzcą tegoroczne- 
zo Ogólnopolskiego Konkursu 
Recytatorskiego. W finale ju- 
bileuszowego (bo już dwudzie- 
stego konkursu), który odbył 
się w maju w Lublinie, udział 
wzięło 51 recytatorów z całej 
Polski. Wyłoniono ich w trwa- 
jących od listopada elimina- 


WIAZDAMI 


MÓWIĆ CZY 
RECYTOWAĆ? 


ciach, spośród 80 tys. miłośni- 
ków żywego słowa. Artur re- 
cytował „Niejasny wiersz” Ta- 
deusza Różewicza i — choć 
występowali tu również i do- 
rośli wykonawcy — zdobył 
dwie pierwsze nagrody! 
Zapytany przeze mnie, dla- 
czego recytuje wiersze odpo- 
wiedział, że lubi poezję i dużą 
przyjemność sprawia mu to, 
że poprzez utwory znanych 
poetów może 
własne uczucia i Poglądy. 
Tak, własne! Tekst wiersza 
można bowiem tylko MOWIC, 
tan. poprawnie i ze zrozumie- 
niem go odczytać, a można £0 
i RECYTOWAĆ. Wydobyć 1 
niego to, co nam najbliższe, 
po swojemu podać myśl auto- 
ra, Nie dodając ani słowa, 
można zmienić sens wiersza, 
można się nawet „pokłócić” x 
autorem! Interpretując wiersz 


"wyraża się siebie! 


— Nigdy mie deklamuję 
utworów, których nie lubię — 


zakończył Artur. 


wypowiadać | 
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BŁYŚNIJ SWYMI TALENTAMI 
W TEATRZYKU POD GWIAZDAMI 


oguńskie obrzędy Sło- 
wian, z których rozwi- 
nął się nasz fealr lu- 
dowy, odbywały się na le- 
śnych polanach, nad brze- 
gami rzek i jezior. W księ= 
życowcej poświnacie fańczo- 
no wokół starych drzew, 
śpiewano przy ogniskach, 


W teatrze pod gwiazdami 


zag możecie wszystko! 
Wystawić legendę z wa- 
szych okolic, urządzić wie- 
czór poczji przy ognisku. 


w jeno blasku  niewidocz- 


na jest niczbyt fachowa 
charnkieryzacja, wyslarczą 
uboższe kosłlumy, Tańczą- 


ce cienie, ulalujące w nie- 
bo iskry już tworzą nastrój, 
a przecież I kolor ognia 
można zmienić! Wsypanie 
soli kuchennej zabarwi plo- 
mień na żólto, kwasu bor- 
ncgo — na zielono; chlorek 
potasu zamieni go w fiole- 
towy. 
Występować 
ogniskiem — 


należy za 
tak, by o0- 


świetlała ono wusze (wa 
rze. Stojąc na jego ile bę 
dziecie tylko ciemnymi syl 
wetkami efekt ten wy 
korzysiać warto tylko w 
scenach groznych i tajem 
niczych 

By nie wzniecić pożaru, 
nie rozpalajcie ozniska zbyt 
blisko lasu i wiedy gdy 
wieje silny wiatr. Wyznacz= 
cie też strażaka jak w 


prawdziwym (catrze! 


y waszym zespole 
powinno być miej 


dla „gwiazdorów”, 
Wszyscy powinni robić 
wszystko: szyć kostiumy, 
malować plakaty i grać. 
Kostiumy nie muszą być 
oczywiście „jak prawdzi- 


we”. I tak wiadomo, że to 
nie średniowieczny rycerz 
stoi przed widzami, lecz ak- 
tor — wystarczy więc tar- 
cza z pokrywki od garnka 
i miecz z patyka. Ten sam 
patyk może zresztą być po 
chwili wiosłem lub grabia- 
mi, bo i kostium, i rekwi- 
zyt są przecież umowne! 
Nie trzeba tu niczego brać 
dosłownie. Zamiast  pa- 
łacu ustawić możecie pie- 
niek, czyli tron, na którym 
zasiądzie król w koronie 
i w płaszczu z koca, a wszy- 
scy i tak będą wiedzieli, 
© co chodzi! Pomoże wam 
też maska. Nie zawsze uda 
się przecież  ucharaktery- 
zować kogoś na staruszka, 


by nie występować tylko przed lu- 


JAK ZOSTAĆ KRÓLEM? 


czy... konia, W masce wy- 
stępować mogą też ci, któ- 
rzy trochę się jeszcze wsty- 
dzą, bo pierwszy raz stają 
przed publicznością. Maskę 
zrobić można z brystolu al- 
bo namalować ją na płót- 
nie lub też wymodelować z 
masy papierowej. Zamiast 
pełnej maski, możecie przy- 
prawić sobie sam nos z wą- 
sami z konopnego sznurka, 
wełny lub pociętej w pa- 
ski bibułki. Swobodne po- 
ruszanie się i mówienie w 
masce wymaga jednak nie- 
co ćwiczeń. 


Ponieważ nie macie 
prawdziwych szminek tea- 
tralnych, proponuję charak- 
teryzować się domowymi 


AJ 
3 


AB, | 


k 


| 


a 


sposobami. Przypalonym 
korkiem świetnie czerni się 
brwi i maluje wąsy. Policz- 
ki podbarwić moźna bura- 
kiem. Puder świetnie zastą- 
pi mąka, się 
też do posiwiania włosów. 
Byleście się potem domyli! 


która nadaje 


Roz 


strem, należy zorganizować sobie wi- 

downię. Nie wystarczy tu przygotowa- 
nie wygodnych siedzeń (przy ognisku mo- 
gą to być pieńki i koce dla zmarźluchów), 
trzeba zatroszczyć się o reklamę przed- 
stawienia! Najprościej jest powiadomić 
wszystkich znajomych i sąsiadów osobi- 
ście. Można też rozwiesić w okolicy pla- 
katy. Jeśli plakaty mają spełniać swoją 
rolę, powinny „krzyczeć”, Dużymi litera- 
mi wystarczy wypisać dwa, trzy wyrazy. 
Resztę tekstu informującego gdzie? j co? 
zamieśćcie pod spodem — ji tak nikt tego 
nie przeczyta, dopóki się nie zainteresuje! 
W miejscu, w którym plakat powiesimy 
(uczęszczanym i widnym) ustawić można 


 „SASZA SOBIE 
SZOSA SZEDŁ...” 


stszych: 


obra dykcja, to znaczy 
poprawne  wymawia- 
nie wyrazów i zdań, 
jest podstawą aktorskiego 
rzemiosła. Mówić należy 


mowie rażą błędy wymowy. 
Podaję więc kilka najczę- 


— „połykanie” końcówek 
wyrazów i głosek w środku, 
np. jabko zamiast jabłko. 

— upraszczanie 
wymowy „strz” np. szczel- 
nica zamiast strzelnica. 


— nie zmiękczanie spół- 


BY NIE GRAĆ 
DO LUSTRA — 


w dniu przedstawienia pomysłowy stojak- 
reklamę z uwieszonymi najdziwniejszymi 
przedmiotami — coś między strachem na 
wróble a nowoczesną rzeźbą, Im więcej 
osób on zadziwi, tym więcej przyjdzie was 
oglądać! Dobrze jest też urządzić przed 
występem paradę przebierańców w ko- 
stiumach z przedstawienia, z muzyką 
i śpiewem. Dawniej cyrki obwoziły po 
mieście żyrafę lub lwa — może wymy- 
ślicie coś lepszego? 


— ubezdźwięcznianie 
spółgłosek dżwięcznych na 
końcu wyrazu np.: chlep 
zamiast chleb, kref zamiast 
krew. 

— łączenie wyrazów, z 
których pierwszy kończy się 
na tę samą głoskę, którą 
zaczyna się następny, a 
więc naszałas zamiast nasz 


trudnej 


głośno, wyraźnie i ładnie, 
tak aby nas wszyscy sły- 
szeli i rozumieli i aby nas 
w ogóle chciano słuchać. 
Spróbujcie szybko odczytać 
powyższe zdanie — czy nie 
pomylicie się? Dykcję trze- 
ba ćwiczyć! Ze sceny bar- 
dziej niż w potocznej roz- 


głosek „k”* i „P» w wyra- 
zach takich jak: kiedy (ke- 
dy) i lipa (lypa), 

— wymawianie „ę” i „ą” 
na końcu wyrazu jako „em 
i „om” lub wymawianie ich 
przesadne, np. idom zamiast 
idą, - 


załas. 

— złe akcentowanie ta- 
kich np. wyrazów jak zro- 
biłbym, chodziłby (akcen- 
tować należy osobno zrobił 
i bym, a zatem tutaj „o” 
anie „i”). 


PROPOZYCJA ZABAWY PRZY 
OGNISKU NA 22 LIPCA. 


Jak na karnawał przystało, w kostiu- 
mach wystąpić powinni nie tylko aktorzy 
ale i goście. Zabawa, do której ta sztuczka 1] 
ma być zaledwie wstępem, odbywać się 
może zarówno przy muzyce „prawdziwej” 
jak i przy waszej własnej leśnej orkie- 
strze. Tańczyć i śpiewać proponuję tym ra- 
zem na polanie wokół starego drzewa, któ- | 
rego gałęzie udekorować powinniście gir- | 
landami kwiatów, ludowymi ozdobami — - 
jak koszyczki ze słomek, łańcuchy, wy- 
cinanki itp. | 

Aktorzy wmieszani są między publicz- 
ność i spośród niej wychodzą kolejno na 
środek. h 


| 


DĄB: 
Przybywajcie, przybywajcie! 
Dziś pod dębem jest zabawa. 
— Na polanę, w blasku ognisk, 
Kolorowy spadł karnawał! 
Bywaj do nas z głębi lasu, 
z górskich szczytów, z pól szerokich 
— kto tam tylko chodzić umie 
niechaj tu kieruje kroki! 
Wietrze, iskier wodzireju, 
nieś wołanie me daleko: 
Niech, kto chodzić nie potrafi, 
leci z tobą, płynie rzeką! 
Strojcie skrzypki, muzykanci! 
Ty z basetlą — podkręć wąsa! 
Nim świąteczna noc przeminie 
cały kraj tu zjedzie pląsać, 
więc dorzućcie drew do ognia, 
aby goście nie błądzili! 
I zaczynać! Grać, kapela! 
Niech nas porwie urok chwili! 
LEŚNA KAPELA gra i śpiewa: 
Płynie Wisła, płynie 
po polskiej krainie (bis) 
i szemrze wesoło 
o wielkiej rodzinie, (bis) 
Raduje się Wisła 
— cóż się dziwić rzece: (bis) 
rodziny jak nasza 
nie ma w całym świecie! 
DĄB: 
Bo w rodzinie, to w rodzinie! 
Zawsze w domu jest najlepiej, 
a że dom bogatszy co dzień 
to i radość rośnie z wiekiem! 


Lewą część znaczka naklejamy na pole nr 4 
w legitymacji. Znakiem żubra lub orła (w zależ- 
ności od miejsca zamieszkanła) oznaczamy list 
zawierający raport do Centralnej Bazy LKS-74. 


SKARBBK: 
Ano pewnie, że bogatszy! 
Gdy się skarby swe szanuje 
1 czerń złotem błyszczeć może, 
— jak ta, co się ją fedruje. 
podśpiewuje (na melodię piosenki z re- 
pertuaru zespołu „Gawęda”): 
Czarny wygrywa — rzecz niewątpliwa, 


. czarny wygrywa dziś! 


Czarny się oto zamienia w złoto, 
więc jest w piosence błędna myśll 
Czarny węgiel, żółta siarka, 
miedź czerwona, biała sól. 
— Bogactw mych podziemnych tęcza, 
a przynajmniej tęczy pół! 
DĄB: 
Więc w kolory grajmy dzisiaj. 
— Jak karnawał, to karnawał! 


SKARBEK: 
Jeśli skarbów kolorami, 
to ja wygram, jasna sprawa! 

PANNY LEŚNE jedna przez drugą: 
A, co? Nasze skarby gorsze? 
Leśne runo niepotrzebne? 
Węgiel czarny — a jagody? 
Nie mam racji? — Słusznie! Pewnie! 
A maliny? A poziomki? 
Grzybów się nie eksportuje? 
To nie skarby? My wygramy! 
DĄB: 


Cicho, panny, bo zwariuję! 
Macie rację, lecz nie krzyczcie; 
pospadają mj żołędzie! 
WODNIK: 
Hej, a woda — to nie złoto? 
Wszyscy tu jesteście w błędzie! 
PANNY LEŚNE: 
Woda — złoto? Do kąpieli? 
Złotem się napełnia wanny? 
WODNIK: 
A cóż to za elektrownia 
nad Soliną, moje panny? 
Bez błękitu mego w płynie 
nie urośnie nawet lasek, 
cały wielki przemysł stanie, 
rolnik orał będzie piasek! 
Ja zwyciężę tu — to pewne! 
Górą będzie woda modra... 
ŁOWICZANKA: 
Ach, Wodniku, popatrz na mnie: 
czy mnie także, myślisz, ograsz? 
śpiewa: 


WYPRAWA LK5S-74 


Łowiczanka jestem 
z samego Lowicza 

Kto mój strój zobaczy, 
zaraz sią zachwyca! 


I nie wierzy sobie, 
i przeciera oczy, 
bo mu się wydaje, 
że to tęcza kroczy! 
DĄB 
Prawda, że aż bolą oczy, 
tak ta suknia kolorowa! 
Lecz Już nie wiem, kto zwyciężył, 
szumi tak zielona glowa... 
STRAŻNICY ZIELONEGO LIŚCIA: 
Nic się nie martw, stary dębie! 
My ci chętnie pomożemy 
wszystkie skarby są bezcenne, 
więc ogłosić możesz remis! 
Gra ta przecież nie ma końca, 
bo i skarbów w Polsce wiele 
A potańczyć trochę trzeba, 
skoro mamy tu kapelę! 
DĄB: 
Niech więc taniec wszystkich rodzi 
1 grę naszą niech zamyka. 
— W kolorowym korowodzie 
rację przyzna nam muzyka! 


SKARBEK 
Żwawo! W pary się ustawcie! 

WODNIK: 
I publiczność zapraszamy! 

PANNY: 
Tańczcie z nami, mili goście! 
ŁOWICZANKA: 
Poloneza! 
DĄB: 


Dalej w tany! 

WSZYSCY tańczą poloneza, którego 
prowadzi DĄB Z ŁOWICZANKĄ 
śpiewając na mel. „A jak będzie słońce 

ipogoda” 

W naszym kraju skarbów jak w Sezamie, 
(bish 

trzeba tylko umieć patrzeć na nie. (bis) 

Gdy będziemy o nie dbać na co dzień, (bis) 

będzie w Polsce pięknie jak w ogrodzie. 
(bis) 

Bo choć skarbów tych ogromna ilość, (bis) 


najważniejszy skarb — to nasza miłość. 
(bis) 

W naszych sercach w ogród nam rozkwita 
(bis) 


i rozrasta się Rzeczpospolita. (bis) 
Więc niech będzie słońce i pogoda. (bis) 
Niech się, Polsko, darzy w twych ogrodach! 
(bis) 
Polonez rozpoczyna prawdziwą zabawę taneczną 
„pod dębem”. W jej przerwie urządzić możecie 
konkurs na najlepszy kostium. Strój jednak wią- 
zać się musi z naszym krajem. Kowboje, Indla- 
nie czy piraci nie będą nagradzani! 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


praojcze Ziemio, daj 

mi długi żywot i moc- 

ne ciało. Gdy będę 

szedł na wojnę, spraw, 
bym złapał dużo koni i za- 
bił dużo wrogów. Ale w 
czasie pokoju nie pozwól, 
by gniew wkradł się do 
mego serca... 

Zamilkł silny głos wodza 
Dakotów. Czarny Wąż za- 
kończył swą ni to pieśń wo- 
jenną, ni to modlitwę. Stał 
teraz dumny, wyprostowa- 
ny, we wspaniałym pióro- 
puszu, dzierżąc w obu dło- 
niach kalumet — fajkę-to- 
mahawk, Dał znak — ode- 


Chytry Jelen — oczko w głowie wielkiego wodza, 
dzie dobrym myśliwym j mężnym wojownikiem. 


Bę- 


zwał się głucho bęben. Jego 
łoskot narastał. Dwaj wo- 
jownicy zbliżyli się do 
ogniska. Z wiszących im 
na piersiach woreczków 
sypnęli tajemniczego pro- 
szku. Buchnęły w górę pło- 
mienie! Napełnili fajkę ty- 
toniem i paląc ją podeszli 
do wodza. Pierwszy kłąb 
dymu poświęcony był nie- 
bu, drugi ziemi, a następne 
czterem stronom świata. 
Potem podawali kolejno 
fajkę znaczniejszym wo- 
jownikom siedzącym w 
kręgu wigwamów. 

I znów zatoczył 


ramie- 


niem Czarny Wąż. Rozpo- 
częło się przedziwne mi- 
sterium. Indianin z piórami 
na głowie, barkach i rękach 
— tańczył taniec orła. Po- 
ruszając się w takt bębna, 
któremu wtórowały ostre 
dźwięki piszczałki, wyda- 
wał się rzeczywiście pta- 
kiem. To wznosił się, to 


opadał — majestatycznie 
machając skrzydłami. 
Zgrabnie wymykał się 


swym  prześladowcom — 
współtańczącym Indianom, 


symbolizującym wicher, 
grom i burzę. 
Tajemniczym szeptem 


Czarny Wąż opowiada nam, 
że odrobina śliny prawdzi- 
wego orła, zeskrobany ka- 
wałek szponu i „łza z jego 
oka” — to ważne składniki 
leku dawnych Indian Na- 
waho. Ten, kto zażywał ten 
lek, był bogaty i potężny. 
Żółć orła chroniła od złych 
czarów, łza z jego oczu 
zmieszana z pyłem skal- 
nym, pozwoliła niezawod- 
nie wróżyć z gwiazd. Kto 
natarł sobie tą mieszanką 
miejsce pod oczami, umiał 
patrząc w gwiaździste niebo 
przepowiedzieć chorobę i 
zdrowie, szczęście w polo- 
waniu lub zwycięstwo w 
walce. 


Szerokim gestem zapra- 
sza nas wielki wódz do 
swego wigwamu. Półmrok, 


tylko przez górny otwór są- 
czy się trochę światła. Do- 
strzegamy święte zwoje ko- 


ry brzozowej, na których 
wyryte są za pomocą pa- 
mięciowych znaków fi- 
gur ludzi i zwierząt — 
obrzędowe pieśni. Wisi tam 
także bęben szamański oraz 
wonne wiązanki ziół wszel- 


kiego rodzaju, z których 
praojcowie preparowali 
kinnikinick, dziki tytoń, 


mieszankę służącą do lecze- 
nia chorych i przedłużania 
życia. Dziś już tylko kilku 
starców-szamanów zna tę 
indiańską tajemnicę. 

Przed wigwamem siedzi 
indiańska squaw — żona 
Czarnego Węża. Obok niej, 
najmłodszy syn wielkiego 
wodza — dwunastoletni 
Chytry Jeleń — oczko w 
głowie ojca. Wódz wydaje 
krótki rozkaz. Chytry Je- 
leń strzela z łuku. Trafia 
piekielnie dokładnie. Ba, 
jak się ma takiego ojca 
i nauczyciela! Bo stary 
wódz uczy syna poznawać 
tajemnice drewnianych pu- 
łapek i opatrywać rany 
wonną korą. Uczy go, jak 
przyrządza się syrop klo- 
nowy na przynętę dla nie- 
dźwiedzi i jak to się robi, 
żeby nie płakać, kiedy się 
upadnie lub  przemoczy, 
i jak trafić w lesie do słod- 
kich borówek... 

— Zanieście od nas wa- 
szym braciom — mówi na 
pożegnanie Czarny Wąż — 
słowa pokoju i przyjaźni. 
Niech wasze plemiona żyją 
w dostatku. Howgh! Po- 
wiedziałem! 


nie swą pieśń do Ziemi. 


Czy byliśmy rzeczywiście 
w indiańskiej wiosce? Czy 
rozmawialiśmy z wielkim 
wodzem? Czy dotykaliśmy 
pióropuszy i tomahawków? 
Po trzykroć TAK! Ale byli 
to nie prawdziwi Indianie, 
lecz grupa miłośników 
dawnego indiańskiego fol- 
kloru z Magdeburga w 
NRD. U naszych sąsiadów 
za Odrą działa wiele takich 
grup hobbystów; są wśród 
nich uczniowie i studenci, 
robotnicy i urzędnicy, ci, 
których urzekły indiańskie 
powieści Karola Maya. 
Czarny Wąż nazywa się 
Werner Koeteritsch, a jego 
indiańskim synem jest An- 
dreas Wiegand, tczeń kla- 
sy szóstej. A  wigwamy, 
broń, odzież i obyczaje od- 
tworzone są ściśle według 
historycznych źródeł. 

A może i u nas „indiań- 
skie plemiona” znad Wisły 
rozbiły gdzieś swe wigwa- 
my? Może dudnią gdzieś 
szamańskie bębny, tańczą 
taniec niedźwiedzia wojow- 
nicy w pióropuszach? Ode- 
zwijcie się, bracia z prerii 
i kniei! Czekamy! Howgh! 
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OWACYJNE POWITANIE PIŁKARZY 


Dokończenie ze str. 1 
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Wreszcie o godz. 15.00 spe- 
cjalny samolot PLL „Lot” wy- 
lądował na płycie. Jeszcze tyl- 
ko sekundy i w drzwiach po- 
tężnego „Kopernika” ukazują 
się nasi srebrni medaliści: Ka- 
zimierz Deyna  triumfalnym 
gestem wznosi wspaniały zło- 
ty puchar, w oczach Grzego- 
rza Lato pojawiają się łzy 
wzruszenia, a Jan "Tomaszew- 
ski krzyżuje swoim zwyczajem 
ręce nad głową.. Orkiestra 
wojskowa gra hejnał  mi- 
strzostw Świata, kibice zaczy- 
nają skandować wyniki pol- 
skiego zespołu uzyskane na 
stadionach RFN. Wśród gło- 
śnych wiwatów głos zabiera 
twórca sukcesu biało-czerwo- 
nych, trener Kazimierz Gór- 
ski. Dziękuje za serdeczne 
przyjęcie, dziękuje też piłka- 
rzom za wspaniałą postawę. 
Po nim przemawiają zawod- 
nicy. Jan Tomaszewski na py- 


EE 


mina Komarówka 
"Jprzoduje w powiecie 
Radzyń Podlaski w 
społecznych czynach. To 
śnie młodzież z wiosek 


tanie, jak obronił dwa rzuty 
karne, wesoło odpowiada: 
— Strzelcy mieli ogromnego 


pecha, ja natomiast dużo 
szczęścia. 
Zdobywca pięciu bramek, 


Andrzej Szarmach, zapytany 
którą z nich uważa za najład- 
niejszą, wyjaśnił, że tę strzelo- 
ną głową w meczu z Włocha- 
mi. Tego samego zdania byli 
wiwatujący kibice... 


DELEGAT NA ZLOT MŁODZIEŻY 


WIEJSKĄ NUDĘ SPISAŁ NA STRATY 


na Zlot Młodzieży Polskiej 
w Warszawie, członek orga- 
nizacji Związku  Socjali- 
stycznej Młodzieży Wiej- 
skiej z Przegalin Dużych. 


x 


Do Przegalin Dużych nie 
kursuje autobus. Droga,. 
którą wiezie nas niezawod- 
na „Warszawa”, śmiało mo- 
głaby konkurować z naj- 
trudniejszą trasą rajdu 
Monte Carlo. Samochód 
ślizga się po błocie, poko- 
nuje muldy, doły, ale je- 
dzie. Gospodarstwo pań- 
stwa Łobejków znajduje 
się na końcu wsi. Z daleka 
na wzniesieniu widoczne są 
jasne zabudowania. Na łące 
w pobliżu domu osiem cie- 
laków ciekawie spogląda 
spoza ogrodzenia na nie- 
spodziewanych gości. 


Podwórze czyste i schlud- 
ne. Antena telewizyjna 
świadczy niezbicie, że mimo 
braku dobrej drogi do da- 
lekiej lubelskiej wioski 
wkroczyła cywilizacja. 

© postępie świadczy rów- 
nież stojący na podwórzu 
ciągnik — wieloletnie ma- 
rzenie Henryka Łobejko. 


— Prawo jazdy na ciąg- 
niki zdobyłem przed czte- 
rema laty. Mamy 12 hekta- 
rów ziemi ornej i ponad 
trzy hektary łąk. Chodzenie 
za końmi, oranie, bronowa- 
nie, sianie to strata czasu. 
Na gospodarstwie jestem 
najmłodszy, ale ojca prze- 
konać do postępu łatwo. 
Gorzej ze stryjkiem. Przed 
rokiem użyłem ostateczne- 
go argumentu — „jeśli nie 
kupimy ciągnika, nie 
wyjdę w pole”. Poskutko- 
wało. Ziemię mamy nie 


najlepszą, żeby rodziła, 
trzeba o nią dbać. Żeby się 
opłacała gospodarka, trze- 
ba ją unowocześniać. Prze- 
konałem rodzinę, że opła- 
calna jest hodowla bydła. 
Mamy w tej chwili cztery 
dojne krowy i osiem cie- 
laków. I znów trzeba było 
używać różnych argumen- 
tów, by przekonać, że cie- 
laki szybciej rosną i szyb- 
ciej przybierają na wadze, 
jeżeli przez cały dzień prze- 
bywają na dworze, a nie w 
ciemnej obórce. Zresztą już 
wkrótce przystąpimy do 
budowy nowej obory, chce- 
my ją zmechanizować i do- 
prowadzić do niej wodę. 


— Czy się na wsi nie 
nudzę? — Mamy tu Koło 


Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Wiejskiej. Ww 
każdą sobotę spotykamy 


się i robimy plan na ty- 


Owacyjne powitanie  pol- 
kich piłkarzy nie kończy slą 
na lotniaku Po _ wspanialym 
marazu przeź stadiony RFN 
waladają onl teraz do odkry= 
tego autokaru | powoli prze 
eżdżają ulleami atollcy Au- 
lokar, choć tanie w kwiatach 
wcląż zarzucany jest wiązana 
ami blałosczerwonych 4 
ków, różami, gerberami ro 
varazawiacy, którzy jeszcze 
niedawno zaciakali i 
przed telewizoram wyszli te 
raz podziękować pilkarzom za 
lostarczone przeżycia 

Przed hotelem Balet tno 
wu tloczno Tam zebra 
łodzianie, I oni witają h 
bohaterów, bo PMulzacki, Ta 
maszewsiki występują przecież 
w barwach „ŁĘS” Oczyw 
tradycyjne d lej 
drużyny i trenera żr 
domo 70 ra ct y tego 
Wkrótce pa surdecznym po 
witaniu przez soołecze 
ekipa polskich pilkarzy przy 
jęta została przez I Sekretarza 


KC PZPR — Fdwarda Gierka 
i Prezesa Rady Ministrów — 
Piotra Jaroszewicza. Dziex - 
zawodnikom za 

kretarz powiedział 
— Chciałbym Wam wszyst- 
kim wyrazić uznanie za skro- 
mność, Skromność, a równo- 
cześnie duma z tego, źe jeste- 
śmy Polakami, powinna Was 
cechować zawsze i wszędzie, 
gdziekolwiek będziecie.. (zp). 
Foto: K. Adamowski 


sukces [I 


Organizujemy  za— 


dzień. 
wody sportowe, potańców— 


ki, ostatnio za rzut kulą 
zdobyłem nawet srebrny 
medal Dotychczas korzy— 
staliśmy ze szkolnego bai— 
ska, ale będziemy robić 
własne. Do koła należy 38 
osób. Każdy wymyśli coż 
ciekawego, więc o nudzie 
mowy nie ma. 

— Dlaczego na Zlot Mło— 
dzieży Polskiej do Warsza- 
wy wytypowano właśnie 
mnie? — Pracujemy w Ko— 
le wszyscy razem, ale żyje 
się z kolegami w przyjaźni, 
więc dlatego chyba... 

Henryk Łobejko jest nie— 
zwykle skromny i uważa, he 
w Zlocie śmiało mogłoby 
uczestniczyć całe  kołę 
ZSMW z Przegalin Dużych. 
Ale przewodniczący Zarzą- 
du Powiatowego ZSMW w 
Radzyniu Podlaskim, dając 
nam adres kandydata na 
Zlot, podkreślił, że jest om 
bardzo lubiany w środowi— 
sku i gospodarzy bardzo 
dobrze, co zadecydowało, że 
Koło w Przegalinach Du— 
żych wytypowało właśnie 
Henryka. 

WIESŁAWA MROCZEK. 


ilustrował JAN SUMIGA 


czy czerwonoskórego 
otworzyły się i nabie- 
rały blasku, 'Patrzyły na 
Kosa, niespokojnie lu- 
strowały otoczenie. 


— Mój czerwony brat 
jest w bezpiecznym miejscu. Nic 
mu nie grozi — powiedział Ry- 
szard. 


Powieki Indianina opadły zno- 
wu. Kos wygodniej ułożył go na 
ziemi, a pod głowę, niczym po- 
duszkę, wetknął grubą warstwę 
miękkiego mchu. 


— Wojownik jest Wyandotą, 
Szawanezem czy Seneką? — spy- 
tał. 


Indianin znowu otworzył oczy. 
W ognisku strzelały płonące ga- 
łęzie. Smuga dymu równiutkim 
warkoczem pięła się w górę pod 
rozłożyste i splątane ze sobą ko- 
rony drzew. 


— Wody! — szepnął językiem 
Szawanezów. 

Kos podał mu do ust wywar 
ziół Indianin połknął odrobinę 
1 skrzywił się. 

— Pij! — powiedział Kos sza- 
wanezkim dialektem. — Jesteś 
osłabiony. Zdrętwiały ci całko- 
wicie ręce, mrówki wsączyły w 
twe ciało piekący jad, a głód zro- 
bił resztę. Musisz wypić. To wo- 
da życia. 


Ryszard znowu podał Indiani- 
nowi napój, wolno przechylił ku- 
bek, a czerwonoskóry pił, aż wre- 
szcie na dnie naczynia pozostały 
tylko rozmiękłe zioła. 


— Odpocznij, później porozma- 
wiamy — powiedział Kos. — Masz 
szczęście, że cię znalazłem. Jeszcze 
dwa, trzy dni i byłbyś w Krainie 
Wiecznych Łowów — uśmiech- 
nął się do leżącego człowieka. 


Upolowane mięso nadział na 
drążek i zawiesił nad ogniskiem 
opierając końce tego drążka na 
dwóch rozwidlonych kijach wbi- 
tych w ziemię z obu stron płoną- 
cego ognia. Podrzucił 
Płomienie jak złote wachlarze 
piór poczęły chybotać i tańczyć 
w pobliżu łosiowej polędwicy. 

Kos usiadł krzyżując nogi. 
Sztucer położył na kolana. Dopie- 
ro teraz mógł odpocząć. Spojrzał 
na postać przygodnego towarzy- 
sza. Indianin spoczywał spokoj-. 


1-6-100024. S. 


ca. Numer Indeksu — 35039. 


chrustu. - 


egzemplarzy mumerów 


ne długim marszem ciało odpo- 
czywa szybciej, gdy człowiek uło- 
ży nogi wyżej poziomu leżącego 
tułowia i głowy. A Ludwik był 
lekarzem. Wprawdzie czerwono- 
skóry nie odbył forsownego mar- 
szu, ale wisiał związany na drze- 
wie i krew nie mogła normalnie 
obiegać i docierać do zawieszo- 
nych ponad głową ramion. Ry- 
szard odłożył sztucer i wstał. 


— Czerwony brat inaczej te- 
raz się położy — powiedział. Wy- 
korzystał "nierówności terenu 
i ułożył Indianina w takiej pozy- 
cji, że nogi znalazły się znacznie 
wyżej od rąk i głowy. 


— Lepiej się czujesz Szawane- 
zie? — spytał. 

Czerwonoskóry przytaknął gło- 
wą. 

— Jeść! — szepnął. 


— Z jedzeniem poczekaj. Mię- 
so jeszcze surowe. 


Kos przekręcił bryłę polędwi-. 
cy i patrząc w płomienie słuchał " 


szmerów i głosów puszczy. Wo- 
koło rozpływała się smakowita 
woń pieczystego. Roje nocnych 
owadów cichutko dzwoniły. Z głę- 
bi puszczy płynęły szmery, pohu- 
kiwania sów i nieprzyjemne wy- 
cia wilków. Mięso się upiekło. 
ciemnobrązowa jego powierzch- 
chnia połyskiwała tłuszczem w 
blasku ognia. Kos zdjął drążek z 
polędwicą i odcinając małe kęsy 
mięsa podawał je Indianinowi. 


— Dość! — powiedział. — Prze- 
karmiać cię nie mogę, bo to nie- 
bezpieczne, mogłoby skończyć się 
twoją śmiercią. Domyślam się, że 
nad tym kopcem mrówek wisia- 
łeś chyba parę dni. Jak się czu- 
jesz? 

— Biały brat jest wielkim sza- 
manem, Tecumseh dziękuje. 


— Możesz już mówić, to dob- 
rze. Kto cię tak urządził? 

Indianin milczał, palce rąk za- 
cisnął w pięści. 

— Białe kujoty! — szepnął z 
nutą nienawiści. ; 

— Biali? Któż to był: traperzy, 
żołnierze, handlarze? 


= 


nie. Głowę miał wysoko opartą 
o mech. I wtedy Ryszard przy- 
pomniał sobie słowa Ludwika 
Martina, który mówił, że zmęczo= 
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— To byli 
Miczi-malsa. 


backwoodsmeni i 


— A więc osadnicy i żołnierze. 

— Tak. 

— Długo wisiałeś? 

— Trzy razy 
i zapadła noc. 

— Trzy doby. 

Indianin skinął głową. 


zajaśniał dzień 


— O co poszło? Dlaczego ska- 
zali się na taką powolną i okrut- 
ną śmierć? 

Długo czerwonoskóry nie odpo- 
wiadał. Leżał z zamkniętymi 
oczyma. Kos uciął kawał piecze- 
ni i z apetytem jadł. Nie nale- 
gał, może Indianin wolał zacho- 
wać przyczynę zajścia dla siebie. 
Dorzucone gałęzie płonęły wyso- 
kim płomieniem. 

— Słońce świeci, aby drzewa 
i rośliny mogły żyć — zaczął czer- 
wonoskóry. — Noc przychodzi, 
aby człowiek odpoczął w wigwa- 
mie lub przy cieple ogniska, a 
blade twarze zabijają, aby zagar- 
nąć ziemię czerwonoskórych ple- 
mion... 

Zatrzeszczały płonące gałęzie, 
snop iskier poszybował w górę 
i pod koronami drzew zgasł. 

— Tecumseh odpoczywał w pu- 
szczy, gdy przyszły blade twa- 
rze — mówił dalej Indianin. — 
Wódz Szawanezów przyjął ich 
jak braci, bo topór wojny od cza- 
sów bitwy nad Kanawahą spo- 
czywa zakopany. Długie Noże 
i backwoodsmeni rozsiedli się 
przy ognisku, jedli i pili „wodę 
życia”. Tecumseha częstowali, mó- 
wili: „Pij, czerwony bracie, bę- 
dziesz miał prorocze sny”. Tecum- 
seh pił, a później zaczęli drwić 
z  Szawaneza. Odebrali broń, 
związali, a o świcie powiesili nad 
mrowiskiem, Wódz Długich No- 
ży odchodząc powiedział: „Zje- 
dzą cię, mrówki, psie!” Inni rzu- 
cali także na Tecumseha obelgi. 

Kos milczał. Był przedstawicie- 
lem białej rasy, a więc jednym 
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z tych, którzy wdarli się 
przemocą | zabierali prawowitym 
Czuł 
smak. Zdawało się mu, że on rów- 


tutaj 


mieszkańcom ziemię nie= 
nież uczestniczył w tym bestial- 
skim czynie, choć przecież ura- 
tował życie tego człowieka. Od- 
wrócił twarz od leżącego i patrzył 
w ogień. 

— Wojownicy Wyandotów ma- 
ją rację — podjął Indianin — ża 
wodę życia nazywają wodą ogni- 
stą. Tecumseh wiele zrozumiał 
wisząc nad mrowiskiem śmierci 
Wielki Manitou rękoma białego 
człowieka uratował życie Tecum- 
seha na zgubę białych. 

— To nierozwaźżne słowa — 
powiedział Kos. — Wielu męż- 
nych wojowników zginęło nim 
podniosło broń, bo ich plany poz- 
nał wróg. 

Tecumseh głęboko się zastano= 
wił. 

— W słowach białego brata 
mieszka mądrość. To prawda. 

— Noc już w pełni, musisz się 
wyspać, czerwony bracie, by 
szybciej wróciło zdrowie. Ja tak- 
że chcę wypocząć. Czeka mnie 
jeszcze daleka droga. Rano poroz- 
mawiamy. 

Tecumseh skinął głową. Kos 
pomógł mu wygodniej ułożyć się 
i po drugiej stronie ogniska zro- 
bił dla siebie posłanie. Z dłonią 
na zamku sztucera począł drze- 
mać, bo tylko na taki sen mógł 
sobie pozwolić. Na Indianina nie 
mógł liczyć. Był wyczerpany, a 
prócz tego czy można było mu 
ufać, skoro tak haniebnie postą- 
pili z nim biali. Kos wolał nie 
ryzykować. Drzemiąc łowił wszy- 
stkie głosy puszczy, szmer płoną- 
cego ogniska, czasami otwierał 
oczy i ukradkiem patrzył na 
Szawaneza. Przyzwyczajony był 
do czujnego snu. Ileż to nocy zu- 
pełnie samotnie spędził wśród la- 
sów i stepów tego kontynentu. 


C.d.n. 


Wilcza 46, Telefony: 


15 każdego 
00-833 
która jest o 10 proc. droż- 
Wronia 23, konto PKO 
1 wydawnictw „Pra- 


do dnia 


Zam. 2851, W-48 


OSTRY 
DYŻUR 


NIE PODOBA 
Mi SIĘ MÓJ NOS 


Mam bardzo brzydki, 
garbaty nos. Jestem z tego 
powodu nieszczęśliwa. Gdy 
przebywam w  towarzy- 
stwie, staram się do nikogo 
mie odwracać profilem 
„Trzmiel”. 


że 


Jestem przekonana, 
defekt twej twarzy można 


zatuszować tzw. światło- 
cieniami. Metoda ta polega 
na stosowaniu pudru w 
kremie w dwóch kolorach, 
naturalnym i tzw. opalo- 
nym. 

Pudrem ciemniejszym 
pokrywasz grzbiet nosa, na- 
tomiast naturalnym — jego 
czubek, nasadę i boki. Ja- 
sny kolor pudru uwypukla 
pokryte partie, a ciemny 
pogłębia. Gra obydwu ko- 
lorów wyrównuje optycz- 
nie powierzchnię. 

Jako przeciwstawienie 


dla niezbyt ładnego nosa 


proponuje 
Zamówienie HP/6/74 


Zamawiam niżej w. 


ymienione ilości książek i proszę 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 


owolipie nr 4, skr. poczt. 1003 
00-950 Warszawa 


Czytelnikom „Świata Młodych” 


ja 


J nie za zaliczeniem pocztowym niżej 
dE mc adresem: z 


powinnaś również uwydat- 
niać najładniejszą część 
twarzy,. np. oczy 
podkreślić je barwną paste- 
lą dobraną do ich koloru. 
Dużo uroku dodadzą Ci wy- 
pielęgnowane i zawsze ład- 
nie uczesane włosy, stworzą 
ładną oprawę twarzy. I je- 
szcze jedno 
ci być z tego powodu nie- 
szczęśliwą, wiercić się 
przed każdym z rozmówców 
ustawiając swą twarz pod 
jakimś specjalnym kątem. 
To jest zachowanie niena- 
turalne, które zwraca uwa- 
zę właśnie na to, co chcia- 
ukryć. Dziewczyna 
roześmiana, miła, dowcip- 
na jest zawsze bardziej lu- 
biana od nadąsanej i nie- 
ustannie  martwiącej się 
tym, że jej twarz odbiega 
od ideału 

Jeśli za kilka lat będziesz 
w dalszym ciągu przekona- 
na, że „z takim nosem żyć 
się nie da” możesz w osta- 
teczności poddać się opera- 
cji plastycznej Operacje 
takie wykonywane są przez 
chirurgów plastyków w du- 
żych gabinetach kosmetycz- 
nych w Warszawie. Decyzję 
taką można podjąć jednak 
dopiero po okresie dorasta- 
nia, w wieku 
mniej 19—20, bo do tej pory 
nos Twój równieź rośnie, 
zmienia się i nie wolno w 
ten naturalny me- 
chanicznie ingerować. Ope- 
racja taka jest dosyć kosz- 
towna. 


swej 


nie wolno 


łabyś 


lat co naj- 


rozwój 


BARBARA MOROZ 


+.... H. Ch. Andersen — Baśnie 

„.J, Conrad — Lord Jim 

W. Szekspir — Hamlet 

„SS. Cerwantes — Don Kichote z Man- 


czy t. V2 


głów 


Uwaga! 
miejscowych 
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Autor—Tytuł 


„ J. Swift — Podróże Guliwera 
„.J. Cooper — Pogromca zwierząt 
„ J. Cooper — Pionierowie 
„A. Szklarski — Przygedy Tomka na 
, Czarnym Lądzie 
. A. Szklarski — Tomek wśród łowców 


Wł. Strojny — Świat owadów 
„. W. Swieży — Kanarki 
+.... K. Stromenger — Chomiki syryjskie 
+11. „JJ. Styczyński — Zwierzęta i my 

„.. Świat w przekroju. 1971 r. 

Świat w przekroju. 1972 r 

Świat w przekroju. 1973 r. 


zamówienia będziemy realizowali w 
zgłoszen. Książki te można nabyć ewentualnie w 
księgarniach a. 


nowu się dzisiaj po- 

prztykałam. z Hanką. 

(To w sumie niegroż- 
ne, zdarza się to nam od 
czasu do czasu, ale szybko 
mija). Nie rozumiem jej. 
Niby dziewczyna nowocze- 
sna i niegłupia, a tutaj za- 
chowuje się jak własna cio- 
tka. - 

Poszło o... długie spódni- 
ce. Oczywiście, dobrze 
wiem, że ubiór nie jest 
wcale oznaką nowoczesno- 
ści lub jej braku, że wążne 
jest to, co w głowie, ale w 
końcu i ciuchy też się li- 
czą w życiu dziewczyny. 

No więc, uszyłam sobie 
długą spódnicę. Sama. Ku- 
piłam trzy i pół metra kre- 
tonu w kolorowe kwiatki, 
zapłaciłam za to 64 złote 
40 groszy, posiedziałam dwa 
wieczory po jakieś 3 godzi- 
ny 
długo, bo szyłam w ręku — 
nie mamy maszyny) i mam 
nową kreację. Fajna 
marszczona w pasie, a na 
dole dwie sute falbany. 
„Taka cygańska!” — powie- 
działa moja mama. Mamie 
się bardzo spodobała, do te- 
go stopnia, że wyraziła chęć 
pokrycia połowy jej kosz- 
tów (huraf). Ubrałam się 
więc w ten nowy strój i po- 
biegłam do Hanki. Chyba 
zrozumiałe, że chciałam się 
pochwalić przed przyjaciół- 
ką 


za każdym razem (tak . 


A Hanka... No wiecie! 
Hanka spojrzała na mnie 
krytycznie i powiedziała, że 
takie spódnice to są tylko 
dla dorosłych pań, a nam 
to w tym nie wypada cho- 
dzić. Wcale nie powiedziała 


tego przez zazdrość (dosko- 
nale wiem, kiedy Hanka 
jest zazdrosna), ona tak po 
prostu myśli. Ostatecznie 
niech sobie i myśli, ale ona 
dodała, że nie pokaże się ze 
mną na ulicy, jak będę w 
tej długiej spódnicy, że bę- 
dzie się wstydziła, bo ludzie 
będą się śmiali. 


No i co? Czy nie zacho- 
wuje się jak swoja własna 
ciotka?! Ja też mam taką 
jedną ciotkę, która gdy za- 
panowała moda na mini, to 
mówiła, że mini jest nie- 
skromne, a teraz mówi, że 
długie spódnice są nieskro- 
mneiże powinnyśmy cho- 
dzić w króciutkich sukien- 
kach. Zawsze na odwrót. 
Przypuszczam, że dla niej 
ważna jest w gruncie rze- 
czy nie długość spódnicy 
lecz fakt, że jest to dłu- 
gość modna — wtedy ona 
jest przeciw. 

Ale ciotka ma dużo lat 
i chyba sama nigdy nie by- 
ła młoda, za to Hanka ma 
lat tyle co ja. Mam prawo 
jej nie rozumieć. 

Jestem zdania, że i długie 
spódnice są dla wszystkich 
dziewcząt, i trykotowe ko- 
szulki, i dżinsy... Jeślibyśmy 
już chcieli uściślić kto kogo 
„małpuje” (bo Hanka po- 
wiedziała, że ja „małpuję” 


dorosłe panie), to ja bym 
zaryzykowała twierdzenie, 
że w ciuchach dorośli „mał- 


pują” nas, nastolatki. Nie?! 


MAGDA 
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Wśród tysięcy telegra- 
mów, jakie otrzymali nasi 
piłkarze przebywający na 
mistrzostwach świata, nie 
zabrakło gratulacji od Na- 
czelnika ZHP, Jerzego Woj= 
ciechowskiego: 

W imieniu przeszło 
dwóch milionów dwustu ty- 
sięcy polskich zuchów, har- 
cerzy i instruktorów prze- 
syłamy najserdeczniejsze 
podziękowania i gratulacje 
za sportową postawę, wspa- 
niałe sukcesy, które prze- 
żywa cały kraj, a z nim 
młodzież szkolna. 

Jesteśmy dumni, że pol- 
ska piłka nożna jest w czo- 
łówce światowego sportu. 

Wasza postawa jest dła 
młodzieży przykładem zwy- 
cięstwa młodości i wytrwa- 
łości. 

Życzymy naszej drużynie 


dalszych pięknych  zwy- 
cięstw w walce o „Złotą 
Nike”. 

Zapraszamy wszystkich 


piłkarzy oraz kierownictwo 
ekipy na spotkania z mło- 
dzieżą harcerską w czasie 


trwania tegorocznej akcji 
letniej. 

Naczelnik 

Związku Harcerstwa 

Polskiego 

(—) JERZY 

WOJCIECHOWSKI 

Nasi piłkarze odpowiedzieli 


na telegram Naczelnika i prze- 
słali pozdrowienia dla wszyst- 
kich zuchów i harcerzy. Nie 
zapomnieli, oczywiście, o zło- 
żeniu autografów, które może- 
cie obejrzeć na reprodukcji. 


KONK U 
„s Album piłkarskiej „ 
reprezentacji Polski 


Z 


R S 


ROZWIĄZANY! 


Trzeba było ogromnego szczęścia, aby wylosować atrak- 
cyjne nagrody przeznaczone dla zwycięzców naszego kon- 
kursu pn. „Album piłkarskiej reprezentacji Polski”. Do 
redakcji wpłynęło bowiem aż 25.000 pocztowych kart z 
naklejonymi kuponami. Niektórzy z czytelników przysłali 
nawet piękne albumy, zawierające nie tylko zdjęcia po- 
szczególnych piłkarzy, ale także efektownie wykonane i 
ilustrowane opisy spotkań eliminacyjnych polskiej dru- 


żyny. 
A oto lista nagrodzonych: 


1. ZEGAREK NA RĘKĘ wy- 
losowała Irena Joachimowicz 
z Krzyża. 

2. PIŁKI: Andrzej Banaszak 
z Komornik, Edmund Bryndol 
z Tarnowa, Krzysztof Ruchle- 
wicz z Oławy, Agata Wąsowska 
z Pasłęka, Jolanta Ługowska z 
Warszawy, Grzegorz Kornobis 
z Lipnicy, Piotr Głębicki z 
Kielc, Jerzy Kozak z Rudy 
Sląskiej, Edward Dobrudzki ze 
Świebodzic, Bogdan Jankow- 
Ski z Białej Podlaskiej, Jan 
Satona z Nysy, Adam Karkow- 
ski z Krakowa, Stanisław Rat- 
ka z Zalewa i Henryk Papaj 
z Chełmna. 


3. PROPORCZYKI Z POL- 
SKIEGO "ZWIĄZKU PIŁKI 
NOŻNEJ: Danuta Kuś z .Wą- 
wolnicy, Krystyna Kliszko z 
LŁubowic, Bernard Zdych z 
Borowej, Zbigniew Szczęsny 
z Leśnej, Maria Olsza ze Zmi- 
grodu, Bogdan Surma z Ka- 

" mionki Wielkiej, Wojciech Choj- 
nowski z Borkowic, Dariusz 
- Majewski z Radomia, Urszula 
Szafarczyk z Katowic, Jerzy 
Parada z Strażowa, Ireneusz 
Filarski z Ostródy, Maciej Jass 
z Pomiechówka, Witold Kalisz 
z Nowego Sącza, Stanisława 
Kłodzińska z Kościan, Czesław 
Hyz z Kraśnika Fabrycznego. 

4. ZDJĘCIA: PIŁKARSKIEJ 
REPREZENTACJI POLSKI Z 
AUTOGRAFEM KAZIMIERZA 
GORSKIEGO: Jerzy Szpara z 
Bytomia, Michał Monach z Ło- 
sinka, Barbara Gogól z Toma- 
szowa, Joanna Rakowska z 
* Białegostoku, Czesław  Biela- 


wski z Wojciechowej — Lębork, 
Andrzej Stępniak z Tomaszo- 
wa, Sylwester Mrowiński z 
Sieradza, Jolanta Król z Su- 
wałk, Henryk Czeszko z Ko- 
rnicy, Stanisław Pięciok z Bo- 
guchwały, Wojciech Szturo z 
Wrocławia, Jan Jakubowski ze 
Strachówka, Paweł Mazur z 
Nowego Sącza, Karina Choro- 
szyńska z Warszawy, Krystyna 
Więcak ze Zgłobic, Ryszard 
Krauze z Gdyni, Anna Orzeł z 
Gorzowa Wilkp., Ewa Grycma- 
cher z Chodzieży, Wiesław 
Kolski z Nowego Sącza, An- 
drzej Żelazowski z Nowogardu, 
Alfred Hyba z Wałbrzycha, 
Bogusława Kaczorowska  Go- 
rzowa Wilkp., Jan Gielnik z 
Poznania, Teresa Sworak z Za- 
brza, Jerzy Oćwiega z Trzebia- 
nowa, Renata Witkowska z 
Warszawy, Stanisław Bigaj z 
Libiaż, Jacek Kuźmicki z War- 
szawy, Lucyna Hnatkiewicz z 
Muszyny, Beata Lange z War- 
szawy, Mirosława Pyzik z No- 
wej Huty, Krzysztof Sarabian 
z Warszawy, Mirosław Samek 
z Nowej Huty, Jolanta Tokar- 
ską z Krakowa, Jerzy Pizuń 
z Lipek Łużyckich, Barbara 


" Konieczna z Wrocławia, Miro- 


sława Podlaska z Misiakowa, 
Janina Januszkiewicz z Barko- 
wa, Krystyna Januszkiewicz z 
Barkowa, Wiesław Sobolewski 
z Bierutowa, Janina Pieczyrak 
ze Skalbmicka. 


NAGRODY WYŚLEMY 
POCZTĄ 
Ciąg dalszy listy nagro- 
dzonych w następnych nu- 
merach. 


Snóbej Rowoiązać! 


redaguje 
Stanisław Bisko 


(13) Liczby w kółkach 

dobrane są według 
pewnej zasady, jed- 
nakowej dla wszyst- 
kich 3 rzędów pozio- 
mych. Znając tę za- 
sadę wypełnij pola 
ostatniego kółka czte- 
rema brakującymi li- 
czbami. Liczby te 
wypisz na kartce 
pocztowej i wyślij w 
ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod 
adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, 
„Spróbuj rozwiązać” 
— nr 13. Prawidłowe 
rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA NR 8 


z nru 45 „Świata Młodych” 
z dnia 4.VI.1974 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — 
liczbą, która nie pasuje do 
zestawu jest 183, ponieważ su- 
ma cyfr w pozostałych licz- 
bach zawsze równa jest 8 np. 
A (8+0=8), 2132 (24-1-31-2=8) 
td. 

Bony książkowe otrzymują: 
Bogusław Barański — Ru- 
mia; Marek Ruć — Smreczy- 
na; Marek Kulcsza — Gdańsk- 
Oliwa; Grzegorz Musiał — Bo- 
lesławiec; Barbara Posiewka 
— Wołomin; Arkadiusz Przy- 
był — Piotrków Tryb.; Ewa 
Sobkiewicz — Drzewica; Ma- 
rzena Suchenko — Wrocław; 
Jan  Szymski —  Prabity; 
Grzegorz Wątroba — Lubień. 


bonów książkowych. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 9 


z nru 47 „Swiata Młodych” 
z dnia 11.06.1974 r. 

Prawidłowe rozwiązanie — 
żelazo, wolfram, węgiel, cyna-- 
wodór, siarka, chlor, lit. 

Bony książkowe otrzymują: 
Anna Buszczak — Nowy Sącz; 
Jolanta Gołaszewska — Czę- 
stochowa; Małgorzata Kalwa- 


sińska — Gdańsk — Wrzeszcz; 
Jolanta Karpiuk — Biała Podl.; 
Stanisław Łatka — Jawor; 
Adam Marciniak — Zawoja; 


Bożena Pękalska — Kowala; 
Piotr Rygielski — Będzin; Mi- 
rosiaw Rymarz — Bukowa Ma- 
ła; Andrzej Zając — Świdni- 
ca sląską. 


JONKA 


TEKST I RYSUNKI 


S. PAWEL 


ZzoBACzyMmy,CO JEST W TYM 
TOBOLE, POŁONĘ TRZEBĄ 
ZOSTANIE HY DOMOT 


GDYBYM MU POWIEDI/ĄŁĄ, ZE 
JEDZIEMY DO KAKAMARZY 


DOLNYCH ro BY (CHYBA OSZAJ 


-LĄE Z ZACHWYTUJI 7 


JON*D JESŁCJE AMIE 
śmaworzanał PACŁAŁA 


MIEM, LO AIĘSTAŁOJ 
SĘ TYLXD TO LO ŁAM 


ZAÓBNA WA DPIOBMUJ 816, A PLECAK JEsp 


ALEZ KLEKSIEŁ 
GŁODÓWKA TO TAKA 
O3SADA W GORACH 
KTORĄ ODWIEDZINY 
BĘDĄC NA OBOZ/E.- 


MU NIC NIE TEU- 
-MACZ. ZOBACZY 


-Mr ram 777 
HURRA? 
wiecm zv%4 | 

KAKAMARZE: 


PODWÓJNIE nuarf/ 


S1RASZNIE SIĘ GRIEMECJĘ 
DAMNO JESTEM QOTOMY, 
ŚLEŁOTKA PO ZĘBŃM, MYBŁO 
1 RĘCZAIM if 


ATO co/ CHYBA £ PIĘCIE, 
-SIĄT BUTELEK ATRAM EM, 
JIONKO,CEY ZAMIERIASE 
POPEŁNIĆ POMYIA Sm 


JEDNĄ BVTELERZ. 
-KĘIAIGDY ME 
WE miapomo? 


W DomUŻ NA DROGĘ 
NET TYLKO WIECINE 


(i koniec historyjki!) 


jena PERONU 
Pet za 


